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PRZEMOWA
«l. E. Biskupa Kieleckiego
ęrzy odsłonią cin płaskorzeźby  

adeusza K ościuszki w Kielcach, 
dnia 21 -go października 1917 r.

jw streszczeniu).

Wspomnżawacy we wstępie o upad­
ku Rzeczypospolitej i rozstroju we- 
wnętrznsm w kraju, o wysiłkach naro­
du do odrodzenia przez Konstytucję 
3 Maja i zdradnej Targowicy, w dal 
ssym ciągu swej przemowy Vs. Biskup 
podnosi:

Na ratunek narodu nieraz poświę­
conego Mates Bożej, Królowej Korony 
Polskiej, a przez nią Sercu Jezusowe­
mu, Pan Bóg wzbudził Tad. Kościusz­
kę... Ten zgromadził przy sobie ludzi 
szczerze miłujących kraj swój i narójl. 
Chociaż miał dużo nauki ze szkół rit 
wojny w Ameryce, jednak rozumiał, ift 
bez ratunku Bożego nic nie poradzi. 
To też, krzyżem leżąc w kościele pod­
czas Mszy św. wzywał pomocy Bożej 
do wielkiej sprawy, jaką przedsięwziął: 
usunąć złe obyczaje i ukrócić samo­
wolę szlachty... Rządy polskie napra­
wić.,. Lud wiejski uwolnić od pań 
szczyzny niewolniczej; zrównać go w 
prawach obywatelskich z innemi stana­
mi, by ten lud zainteresował się kra­
jem, pozna! go, pokochał oraz zechciał 
go bronić... Obce wojska z kraju wy­
gnać, —pod hasłem: „wolność, całość, 
niepodległość"... Zebrał więc wojsko 
ze wszystkich stanów, i rozpoczął no- 
wy porządek sprawiedliwy w kraju za­
prowadzać, — a jednocześnie wojować 
mężnie z wrogami...

Inne enać były zamiary Boże, niż 
plany ludzkie: chciał widocznie Pan 
M | ukarać Polaków za grzechy, od­
bierając im „wolność, całość, niepodle­
głość" kraju, lecz nie chciał ich śmier­
ci, ale raczej poprawy i wyrobienia...
1 patrsmy, co się stało. Powstanie się 
nie powiodło: Kościuszko ciężko ran­
ny poszedł do niewoli, a potem snu* 
ssony był opuścić kraj. Polska pocięte 
aa 3 części, tern samem złożone zosta­
ła do grobu przez 3 panujących, co u- 
siedli jakby na wieku jej trumny. Sa­
mo ia ię  jej zostało wymazane. I to, 
co etanowi podstawę życia narodu, po­
cięto rozbijać, niszczyć: Wiara katol

w ucitku... j ę . k pulakl i h>stor|a — 
wzbtouiooa... S kolnictwo i wychowa­
nie młodaieźy — w duchu obcym.,. Po 
lacv wezwani do służby obcym m ocar­
stwom, lub zmuszeni dla kawałka chic­
ha opuszczać kraj ojczysty... Tak, Ko 
ściuszko umarł,—i Polska legła w gro 
bie. Dziś 100 lat od chwili, jak oczy 
zamknął... A my, czyśmy się zebrali 
tu aa płacz i żałobę po nim?.. Posłu­
chajcie i rozważcie. Oto przad oczy­
ma duszy naszej przesuwają się, jak w 
kole, obrazy 100 letn. bytu narodu pol­
skiego —od śmierci Kościuszki po dziś 
dzień.

1. Była ucisknna i  prześladowa  
na wiara św. (zamykano lub burzono 
kościoły, utrudniano udzielanie Sakra­
mentów św., odprawianie nabożeństw, 
procesji, zapisywanie się do bractw; 
różańce i szkaplerze nieraz zdzierano 
z piersi polskich, i t d ) .. A t oto za tę 
wiarę św., która była fundamentem ży 
cia Polaków, dała państwu polskiemu 
potęgę i sławę, zabezpieczała „wolność 
i niepodległość", powstają tysiące mę­
czenników — na szlaku od granic Pol­
ski po przez kazamaty, IocIiy, wiązie 
nia, aż hen na stepy i kopalnia sybe­
ryjskie.., Męczeństwo zaś jest obja­
wem życia, siły, hartu żyjącego czło­
wieka, nie umarłego.

2. Język był zakazany, — tym­
czasem matki i piastunki już nad ko­
lebką dziecięcia pieśni polskie nucą. 
Młodzież szkolna mowy ojczystej uczy 
się samochcąc na poddaszach, stry­
chach, w lochach, po gajach i lasach. 
Uczy się na pamięć utworów wiesz­
czów narodowych — Krasińskich, Sło­
wackich, Mickiewiczów i in. Śpiewa 
pieśni i hymny, miewa potajemne od- 
odczyty i pogadanki,—o czem? o Pol­
sce „wolnej, całej i niepodległej"...

3. Hieterja polska wzbroniona,
— a rodzice i nauczyciele i pisarze 
polscy — młodzieży i dorosłym rozpo­
wiadają i uiezą o Lechu, Kraku, o So­
bieskich, Żółkiewskich, Czarneckich, o 
świetlanej jasnogórskiej postaci Kordec-

S o sławnych pochodach pancer- 
rycerzy polskich,—o huaarji nieu- 
onej, co umiała naeret fale morza 

Bałtyckiego pokonać,— o przamężnych 
atakach ułanów, — o bojach sławnych, 
bitwach zwycięskich Polaków z wroga­
mi napastującymi kh kraj... Łgoła całe 
życie polskie - -  dobrych synów 0»csy- 
sny dla zachęty i pokrzepienia, złych
— do odstraszenia — stawią przed o-

cz<m*>. A p> k» l*n>e za pokoleniem 
t*m się karmi — wzdycha i tęskni za 
Polską „wolną, całą i niepodległą"..,

4 . Szkolnictw o po lsk ie  zostało 
zniesione, a w szkołach rządowych 
panujących mocarstw wszczepiano mło­
dzieży polskiej narodowość obcą... Po­
mimo to szkoły polskie powstawały 
skrycie — pod strzechą wieśniaczą, i 
w miejskich domadb,#i po dworach o- 
bywatelskich. Krzewieniu zaś obcego 
ducha w szkołach rodzice i wychowaw­
cy polscy wszelkimi, nieraz nadludz­
kimi wysiłkami przeciwdzialafi, wszcze­
piając w młodociane serca ducha pol­
skiego. Praca ta o tyle była skutecz­
ną, że przez cały czas niewoli w na­
rodzie polskim nigdy nie zabrakło go­
rących miłośników kraju, gotowych mie­
nie, zdrowie, życie własne poświęcić, i 
braci swych za sobą porwać do pracy 
ku odzyskaniu i odbudowaniu Polski

* „wolnej, całej i niepodległej"...
5. Naród wypychany, wysiedlany  

do obcych krajów .. mnóstwo Polaków 
znalazło tam d brobyt, i „szczęście" 
doczesne,—a jednak od cudnych kraia 
obcych tęsknią za smutnym błękitem 
nieba polskiego, za szerokiemi równi­
nami i piaskami gleby ojezvatej. Pach­
ną im sine wstęgi wysmukłych sosen, 
jodeł i świerków lasów swojskich. Nad 
palmy rozkoszne wdzięczniejsze dla o- 
ka ich obwisłe warkocze brzóz. Miłe 
sercu Dolskie kwiaty polne i ogrodowe, 
pola i Aj|ki zielone, szmery potoków 
górskich, rzek i strumieni. A gwar go­
spody wiejskiej, i fujarki pastusze, i 
pieśni żniwiarskie, muzyka i tańce na­
rodowe, organy kościołów wiejskich i 
miej• kich i potężne suplikacje,—wszyst­
ko takie urocze, że serce ciągną z du­
żych miast obcych, z głębi stepów, z 
za oceanów... W przekonaniu tych Po* 
laków-wychodźców zgoła niema kraju 
milszego i piękniejszego nad Polskę,— 
lecz „całą, wolną i niepodległą"...

6. Mocarze, co Polską zawładnęli, 
orzekli, iż PoloU  już nlem aes na 
śwłoołe. Jednak własne mi oczami wi­
dzieli przez przlealo 109 lat, jak po­
drobowa Polska ras po ras zrywała ełę 
do boiów o swoją „wolność, całość 1 
niepodległość* see *

7. W tymże czasie rośnie, potę- 
żniete i rozszerza się w calem kraju 
demokratyzacja epołecseśetw a: rów­
ność w prawach wssyetknh stanów, 
Niemcy i  Auetzja znoszą pańszczyzno 
w 1747 r„ Rosja w r. 1862, — czy z

żictliwości dla ludu polskiego, czy w 
celu oderwania go od szlachty i du­
chowieństwa, a przykucia go do siebie, 
— nie wchodzimy w to. Jednak sam 
fakt świadczy, że „sprawiedliwość" za­
tryumfowała, a lud polski do ziemi się 
przywiązał i kraj goręcej pokochał...

Patrzcież, — 100 lat minęło dziś od 
śmierci Kościuszki, a przez ten czas 
naród polaki żył i oddychał tern, czem 
żył i oddychał Kościuszko. Testament 
Naczelnika był pochodnią jasną i orze­
źwieniem dla narodu w krzyżowej jego 
drodze...

Cóż to wszystko znaczy?—Że Pol­
aka pogrzebaną została nie umarłą, lecz 
żywą. Dla tego więc wciąż rusza się, 
podnosi wieko swej trumny; i ciężko a 
niewygodnie rozbiorcom na niem sie­
dzieć... • Powiadają, że Polska dziś 
„zmartwychwstaje", — lecz ona nigdy 
nie umarła; była tylko skutą kajdanami 
niewoli. 1 nie uspokoi się, aż sprawa 
jej „wolności, całości i niepodległości" 
zostanie rozwiązaną według prawa Bo­
żej i międzynarodowej sprawiedliwości: 
„oddaj, coś winien"!

Kościuszko, jako naczelny Wódz 
tych, co Oiczyznę umiłowali duszą 
całą, był w cieleniem  wyrazicielem  w 
swem życiu i czynach publiczna cb tej 
prawdy, że każdy naród, w ięc i Po­
lacy, ma prawo do życia swobodnego 
na całym  obszarze swej Ojczyzny 
niepodległej. Te wolność, całość, nie­
podległość jest Jego skarbem najdroż­
szym, tak mu potrzebna, jak krew do 
życia, jak powietrza do oddychania... 
Kościuszko bronił jej dla narodu swego 
mieczem, zasłaniał piersią; dla niej 
poświęcił mienie, krew, zdrowie i życie.,. 
Za tó mu naród wdzięczny nsypał 
niebotyczny kopiec pod Krakowem — 
z ziemi poleldeij przesiąkłej krwią mę­
czeńską i znojnym potem pracy. Za 
to stawi mu pomniki, zawiesia tabUce; 
układa na cześć jego hymny, nieśni, 
muzyczne utwory. Za to ukochał do 
wieśniak, a wizerunkiem jego zdobi 
swą izbę; za to csd  go obywatel, i 
zdobi komnatę ewą jego portretem. Za 
to każde miejsce jego czyęów boha­
terskich stało eię aajdrożssą relikwią 
narodową, — znaczone krzyżami, pom­
nikami, napisami... W ten sposób miła, 
pamięć o Tad. Kośckuscs przechodzi 
z pokolenia do pokolenia...

W 100 letnią rocznicę śmierci Bo­
hatera trzebaby w żałobie i smutku 
czcić pamięć jego. Natomiast żałoba 
zmienia eię w tryumf jego, w po-
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wszecbne składanie hołdu jego oio- 
bia, czynom. Ladwom wyraził tyczenie 
postawienia pamiątkowej płaskorzeźby 
w Kielcach, wnet artyści, majstrowie 
i pracownicy z niepomiernym zapałem 
zabrali się do roboty i w ciągu niespełna 
10 dał dokonali dzieła nad siły ludzkie.,. 
Nie tylko starsi* lecz tak ie  dzieci skła­
dali ofiary nawet ubogie dziewczynki 
przyniosły 2 gr„ lub 2 hal., byle i one 
mogły mieć udział we wznoszeniu 
.pomnika". Zapał ogarnął wszystkich du­
chownych i świeckich, by odpowiednio do 
stanowiska, uzdolnień, motności uczcić 
umiłowanego Naczelnika t arodu. Lud 
wiejski **6wnieś chętnie podążył na 
narady obchodowe; a w teatrze na 
przedstawieniu ku uczczeniu Kościuszki 
danem znalazł się tak tłumie, ie  miejsc 
zlbrakło . Dziś qa uroczyste odsłonięcie 
płaskorzeźby zgromadzili się mężczyźni 
i kobiety dorośli i młodzież z feretro- 
nami, chorągiewkami, sztandarami ze 
wszystkich parafji Kieleckich...

Zebraliśmy się, by okazać, te  duch 
Kościuszki w nas żyje, że kochamy 
Ojczyznę, że pragniemy wolności i nie­
podległości dla Polski całej. Lecz w 
Kościuszce miłość narodu i kraju 
łączyła się:

1. Z duchem  religijności, w iary  
katolickjej.. Do żadnej niechrześci­
jańskiej partji, do żadnej sekty (np. 
rewolucjonistów, komunistów, masonów
— we Francji i w Polsce) namawiany— 
nigdy nie przystał... A ’u nas jaka 
wiara i moc przekonań religunych? 
Każde sekta, każda partja—najbardziej 
niechrześcijańska, dla reiigji wroga 
(np. socjalistów) znajdzie wśród nas 
natychmiast wspólników.

2. Z duchem  obyczajów dobrych, 
które Kośćiuszko zachował sam i 
wazystkich do nich namawia!; Jeżeli nie 
poprawimy obyczajów naszych... jeżeli 
będzismy podli, chciwi, interesowani, 
niedbający o kraj swój — słusznie, 
abyśmy potem mieli kajdany na szy­
jach"... A nasze obyczaje, szczególnie 
w obecnych czasach wojennych? Żroza
0 nich mówić!...

3. Z żądzą służenia  — w zaparciu  
s ię  s ie b ie —idei wolności... A my tę 
wolność oddalamy dla chleba, dla tytułu 
dlatodznaki. Mocarstwa sąsiednie pomy­
ślą, że Polacy zadowoleni z niewoli, skoro 
skwapliwie i gromadnie cłągną na 
urzędy wysuwane dla załatwiania i 
utrwalania interesów obcych nie pol­
skich... U nas dużo tumanienia słówkami 
błyskotliwemi o .zaparciu się i ofiar­
ności*. — w praktyce życiowej na pier - 
wszem miejscu interes osobisty, nie 
dobro Ojczyzny.,.

4. Z pragnieniem  i  staran iem  
elą — jednoczenia i  zb ra tan ia  
w szystk ich  . . A u  nas rozbicie narodu 
na liczne partje — sobie wrogie. Są 
takie, co obłudnie głosząc „braterstwo”, 
szerzą krwawą nienawiść stanową i 
wojnę.,.

Słusznie któś powiedział: .Jeżeli 
Kościuszko nic na zbawcę był nam 
posłany, to przecież na wzór”.

Patrzmy na wzóri Dla tegojwizerunek 
Kościuszki umieściliśmy na placu naj­
więcej uczęszczanym, na miejscu wi- 
dzielnem. Ile razy z tej wieży odgłos 
dzwonu poleci przez miasto, wniknie 
do domów, niech wnika nie tylko do 
uszu waszych, lecz także do serca
1 do sumienia. Niech budzi do cnoty, 
do miłóści kraju na wierze ojców, 
wierze katolickiej opartej.

Patrz na ten wzór młodzieży polska I
— a ucz się gruntownie nauk #c* i wy­
rabiaj charakter szlachetny, .byś za 
przykładem, Kościuszki mogła życiem 
swem pożytek Ojczyźnie przynieść...

Patrzcie na ten ,wzór obywatele 
i mieszkańcy miasta, — a uczcie się 
trwać w cnotach religijności, bezintere­
sowności, sprawiedliwości, miłosierdzia 
względem bliźnich, jak to okazywał 
wielki Wódz narodu naskego...

Patrz na ten wzór ludu wiejski, — 
a ucz się wdzięczności dla swego naj 
lepszego opiekuna i obrońcy Tad, 
Kościuszki... ucz się trwania przy wierze 
św... Ucz się poznawać i miłować swe 
zagrody, oraz cały kraj swOj polski... 
Idą do ciebie rozmaici nauczyciele 
i .leżaki" obłudni, ludzie złej woli. Dla 
korzyści własnej dla . partii swej nie- 
chrześcijańrkiej—różne kłamliwe obiet­
nice ci dają, by pociągnąć za sobą 
i pchnąć do grabieży i rozboju na 
zgubę twoją.,, Nie słuchaj ich, lecz 
ucz się od Kościuszki mieć zawsze

przed oczyma Boga i Ojczyzny dobro 
we wszystkich zamierzeniach i czynach 
swoich...

Jeżeli przez obchód uroczysty ro­
cznicy 100-letniej zgonu umiłowanego 
Naczelnika narodu .rozbudzimy w sobie 
gorliwość do służby Boga i Ojczyzny, 
stanie siąon pokrzepieniem i ożywieniem 
dusz i serc naszych; rozbudzi do szla­
chetnej pracy nad odrodzeniem całego 
kraju...

WOJMA.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do­

noszą dnia 17 stycznia 1918 r.
Wschodni teren walk

Nic nowego.
Zachodni teren walk.

G rupa w ojsk naatępcy  tronu  k s ięc ia  
R uprechta.

Żadnych w iększych operac ji b o ­
jowych.

W  w ielu odcinkach frontu  w alki 
w yw iadow cze.

Ne północ od Paschendanle. nad  
Scarpe, pod V enthuilies i St. Quen 
tin  w zięto ^nieco anglików  do 
niewoli.

Wioski teren walk.
S ytuac ja  n ie uległa zm ianie.

W  bezow ocnych a  obfitych w 
s tra ty  na tarc iach  z do ia  1 i-go i 15 go 
stycznia  u trac ili w łosi w jeńcach  12 
oficercw  i przeszło 300 szeregow ców .

Front' macedoński.
W  łuku C erny u trzym ała s ię  spo ­

tęgow ana działalność a rty lery jska .
P ierw szy genera ł-kw aterm istrz  

Ludendorff.

Rokowania w sprawie 
le r jto r ja s  skupowanych.
BRZEŚĆ LITEWSKI 17 go stycznia. 

Posiedzenie popołudniowe otworzył o 
g. 5 sekretarz stanu v. Kfthlmann sło­
wami następuj ąceoui:

Moi panowie 1 Dzisiaj rano dopro­
wadziliśmy do końca omawiane sprawy 
terminu, przyczem z ubolewaniem mu­
simy stwierdzić, że jakkolwiek przyto­
czone przez nas motywy są natury 
najzupełniej przekonywującej, to jednak 
że po stronie przeciwnej nie było wcale 
skłonności do p zycbylenia się w jaki- * 
kolwiek sposób do naszych wywodów.

Przejdziemy teraz do drugiego pun­
ktu dyskusji, dotyczącego ogólnych prze­
słanek politycznych, przy których na­
stąpić ma urzeczywistnienie prawa 
samookreślenia narodów. Przy daniu 
odpowiedzi na kompleks tych kwestj 
sprawą najważniejszą jest to mianowi­
cie, w jakim stopniu na swobodę gło­
sowania lub ewentualnie wybmónr do 
decydującego zgromadzenia m o §  wpły­
nąć obecność wojsk na tych terytorjach. 
Sprzymierzone delegacje kierują się 
najzupełniej szczerym zamiarem stwo­
rzenia dla glosowania lub ewentualnie 
dla wyborów możliwego maximum abso­
lutnej wolności politycznej, dającej się 
pcgodzić z towarzyszącemi stosunkami.

Pewna ilość uzbrojonych i podlega­
jących dyscyplinie sił, jest konieczną 
dla utrzymania porządku publicznego. 
Z naszej strony dana będzie obietnica 
w formie obowiązującej, iż owe zorga­
nizowane sity wojskowe na omawiansm 
te rytorjum , pod żadnym pozorem .nie 
będą uprawiały polityki, oraz nie ważą 
się wywierać żadnego nacisku politycz­
nego Wychodząc z tegp poglądu re ­
prezentujemy bezwzględnie tezę, iż o- 
becność tych sil zorganizowanych nie 
może w żaden sposób wpływać; na

wolność głosowania i dlatego ich obec­
ność w żadnym razie nie wpłynie na 
przeprowadzenie zupełnie swobodnego 
głosowania.

Przewodniczący delegacji rosyjskiej 
przedewszysfkiem podniósł ponownie 
kwestję opuszczenia okupowanych tery- 
torjów. Wobec skierowanej do niego 
na skutek tego' prośby sekretarza stanu 
v. Kuhlmana, aby mówił na temat, to 
znaczy w sprawie, pod jakimi miano­
wicie warunkami może się odbyć gło­
sowanie, któreby mogło być uważane 
przez obie strony za odpowiedaie i wol­
ne od wpływów nacisku wojennego uja­
wnienie woli narodu, oświadczył pan 
Trocki, iż musi przedewszystkiem w 
sprawie opróżnienia terytorjów stwo­
rzyć sobie zupełną jasność, jakiej do­
tychczas jeszcze nie posiada.

Sekretarz stanu v. Kuhlmann odpo­
wiedział, iż pozostawał on pod wraże­
niem, że dzięki dyskusji przedpołudnio­
wej, sprawa terminu wyjaśniona została 
doststscznie. O ile rzecz się ma ina­
czej, to nie ma on nic przeciwko temu, 
skoro pan przewodniczący delegacji 
rosyjskiej temat ten omawia w dalszym 
ciągu. Nie może on przejąć, gwarancji 
zato.czy w terminie,praktycznie wchodzą 
cym w rachubę co do głosowania, mo­
tywy natury wojskowej nie uczynią 
wprost niemożliwem całkowitego opu­
szczenia omawianego terytorjum.

Koswsat czy żossiyluasU.
SZTOKHOLM, 17 strcznia. Dono­

szą tu z Petersburga: Niezależnie od
opozycji, jaką stawiają bolszewikom 

1 w szy stk ie  inne stronnictwa rosyjskie, 
muszą oni zwalczać jeszcze tarcia we 
wnętrzne, grożące im samym rozłamem.

W Radzie komisarzów ludowych 
panują dwa zasadnicze prądy — rady­
kalny, dążący do proklamowania Leni­
na dyktatorem i zamienienia konsty­
tuanty przez konwent narodowy, który 
ugruntowałby • ustrój socjalistyczny w 
Rosji, choćby drogą teroru, oraz — u- 
miarkowany, pragnący zwołania kon­
stytuanty i szukający porozumienia z 
innemi stronnictwami socjalistycznemi.

Sytuacja w Petersburgu zmienia się 
wciąż na korzyść jednego lub drugiego 
kierunku, wskutek czego ogólny cbaos 
wciąż wzrasta.

AMSTERDAM, 17 stycznia. .T i­
mes” donosi z Petersburga; Komisarz 
ludowy do spraw rolnictwa, Kałagiejew, 
oświadczył, że kostytusnta otwarta bę­
dzie w nadchodzący piątek; dzienniki 
utrzymują jednak, że nastąpi to w dniu 
21 b. m.

Z rozporządzenia rządu, z Kron- 
sztadtu przybyło do Petersburga 6 k ią 
źowników i przeciwtorpedowców, w 
celu przeciwdziałania wszelkim możli­
wym rozruchom, wywołanym w związ­
ku z otwarciem konstytuanty,

RumuoIi  i  Rosji,
ROTTERDAM. .„Daily Chronicie” 

donosi z Petersburga; Władze rosyj­
skie poleciły rumuńskiemu biuru rzą­
dowemu, by się rozwiązało do dnia 
31 b. m,

W dniu tym mają również opuścić 
terytorjum rosyjskie wszyscy członko­
wie władz rumuńskich.

O daaleziiiii K łirn sk iif lo  ?
SZTOKHOLM, 17 stycznia. .Nasz 

W iek” (Kiecz) donosi, że rządowi bol­
szewickiemu udało się odnaleźć kryjów­
kę Kierenskiego,

Podczas gdy poszukiwano go w ca­
łej Rosji, przebywał on spokojnie w Pe­
tersburgu w mieszkaniu jednego z rad ­
nych miejskich;

'Dom okrążyły wojska bolszewickie.

fra g ije n ii k ił liinfeckiek k r i s ś i  
* fsp o d n ich

BERLIN 16 stycznia, (BTW.)iOrgan 
ksnclerżki „Nordd. Allg. Ztg.” pisze 
półurzędoOio: Kanclerz Rzeszy przyjął 
dzisiaj.'w  obecności ministra spraw 
wewnętrznych, kilku panów z Poznań­
skiego, którzy mu przedstawili zamiary

i pragnienia kół niemieckich kresów 
wschodnich w zakresie polityki w spra­
wie Polski.

B a |i F ii l iw f |l  i  E i l ł « 4 |?
.Taegliche Rundschau” podaje na­

stępującą depeszę: .A ften Tidende”
dowiaduje się z dobrego źródła, że w 
Helsiogf rsie opracowywany jest plan 
unji Finlandii z Estłandją.

Rozpatrzeniem sprawy zajmie się 
specjalna komisja mieszana.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa wystąpią przeciwko t«mu proje­
ktowi Niemcy; podobnego kroku spo­
dziewać się należy ze strony Rosji, jeże­
li bolszewicy nie utrzymają się przy 
władzy.

T unekie varunki pokoju.
KRAKÓW. — Z Wiednia donoszą 

do .Kurjcra ilustrowanego”, że Turcja 
postawiła Rosji następujące warunki 
pokoju:

Granice maja pozostać te  same co 
przed wojną. W przeciągu dwóch lat 
po zawarciu pokoju zawrą obi a strony 
traktaty o żegludze handlowsj i trak ta­
ty konsularne, *>tratr, poniesione przez 
osoby prywatne, mają być zwrócone, 
terytorialne bezpieczeństwo i swobodny 
rozwój Persji mają być zsgwatantowa- 
ne na podstawie zupełnej niezawisłości 
tego państwa. Jeszcze przsd końcem 
wojny przyznany będzie ros«j«kim o- 
krętom wolny przejazd przez Derdane- 
le i B >sf >r. W ojtka obu pańitw mogą 
być mobilizowane tylko w celach o- 
bronnych. W ciągu 6—8 tygodni po 
podpisaniu traktatu pokojowego Rosja 
wycofa swe wojska za granicę i zde­
mobilizuje fiotę czarnomorską.

Chińczycy do Europy.
BERLIN. — Jak donosi .Lokal 

A o z.ig er ', według w ado mości, nad­
chodzących z Londynu, komisja fran­
cusko chińska otnawta ob*cnie sprawę 
wystania wojska chńikiego do Eur< py. 
Chński minister wojny, Tuan Szy Fu, 
propoouje, aby użyć na wyprawienie 
do Europy wojska chińskiego tych sum, 
które Cb*ny są dłużne jeszcze koalicji 
za powstanie bokserów.

Prasa niemiecka 
o rokowaniach w Brześciu.

Po ogłoszeniu ostatniego komunika­
tu o rokowaniach pok; jowych w Brze­
ściu Litewakim dzienniki berlińskie 
p iszą :

.Lokal Anzeiger" sądzi, że z góry 
można było przewidzieć, iż pan Troc- 
kij przemawiać będzie w innym tonie, 
niż jego towarzysze. Język, którym 
przemawiał przedstawiciel niemieckiego 
dowództwa naczelnego odznaczał się 
jasnością. Może się to Rosjanom po­
dążać, lub nie, lecz jeżeli pan Trockij 
przyjechał do Brześcia po to, aby spra­
wę popsuć, to naród rosyjski będzie o 
tym innego zdania, gdyż liczy on na 
bezwzględae zawarcie pokoju,

.Vossische Zeitung” pisze między 
innymi: Niemcy nigdy nie mogli my­
śleć o zupełnem opuszczeniu okupowa­
nych terytorjów rosyjskich przed za­
warciem ogólnego pokoju. N;epebna 
prze wid sieć zmiennych kolei wojny. 
Postąpilibyśmy lekkomyślnie, gdybyśmy 
się wyrzekli strategicznych korzyści 
naszych okupacji na wschodzie i nara­
zili może przez to ojczyznę naszą na 
jakieś niebespieczeńst sra.

.Germanja* wyraża nadzieję, że Ro­
sjanie będą musieli przyjść do przeko­
nania, że znajdują się oni ze awemi 
roszczeniami na mylnej drodze.

„Voivarts” mniema, że jeżeli po o- 
bu stronach będzie dobra wola, to da 
się osiągaąć porozumienie.

.Byrlincr M jr gen post” pisze: My
możemy w spokoju czekać na dalszy 
rozwój wypadków. Czy Rosjanie mo­
gą to uczynić — oto kwestja na którą 
sobie -sami musimy dać jasną odpo­
wiedź. Sądząc z tego, co wiemy o 
stosunkach panujących w ich kraju i 
aa ich froncie, wydaje nam się, że oni 
tego nie potraf'ą zrobić.

.Berliner Volkszeitung" pow iada: 
Iitnieje wspólna podstawa dla Rosji i 
czwórprzymierza. Zdaje się, jakby się 
ona w ostatnich dniach zachwiała.
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Z dnia na dziad.
Rozmowa 

i  p Kucbariewskim.
W IEDEŃ. 16 stycznia. (W AT.) W ie­

deńskie c. i k. B iuro tel.-koresponden* 
cyjne donosi: W  rozm ow ie z p rzed sta ­
wicielem polskiej ajencji praaow ej wy* 
pow iedział się polaki prezaa m iniatrów  
p. K ucharzaw aki o w rażen iu  i o w yni­
kach  w iedeńskiej p o d ró ty  polakiej R a ­
dy  regencyjnej. O św iadczył on, t e  
kon ierencje  z kołam i m iarodajnem i 
przyczyni! y się do w yjaśnienia całego 
szeregu  apraw , R ząd  polaki, jak w 
B erlinie, tak  t e t  w W iednia, p rzed - 
ataw ił p ro jek t organizacji arm ji polakiej, 
którego przychylne zbadan ie  jea t z a ­
m ierzone S praw ą udziału  p rzed s taw i­
cieli państw a polskiego w rokow aniach 
pokojow ych częściow o uregulow ano. 
D opuszczeniu  polaków  do rokow ań 
brzeskich w ch a rak te rze  nietylko r z e ­
czoznaw ców  i doradców , lecz w ch a­
rak te rze  podobnym  do tego, w jakim  
się znajdują delegaci U krainy, — stoją 
□a d rodze p rzeszkody  n a tu ry  m iędzy 
narodow ej. W edług pbglądu p. K ucha - 
rzew skiego względy te  dzisiaj — w o­
b ec tego, t e  w ydarzenie! wojny dom a­
gają się rew izji do tychczas obow iązu­
jącego praw a m iędzynarodow ego — 
mogłyby n ie mieć znaczen ia  bezw zg lę­
dn ie  obow iązującego. R ząd  i n aró d  
polaki w idniałyby w e wzięciu u d tia łu  
w rokow aniach pokojowych dow ód ży­
czliw ości państw  cen tra lnych , o raz  z a ­
stosow ania ;w p rak tyce  ju t  uznanych te* 

oretycznitt a trybu tów  suw erenności p a ń ­
stw a pola kiego. Co ęię tyczy rozw ią­
zania sp raw y polskiej, to  ośw iadcyył p. 
K ucharzaw aki, t e  od chwili znanych 
dek laracji hr. C zern ina i hr. H ertlinga 
w  spraw ie przyszłych losów Polaki nie 
w ydarzyło  się nic nowego, coby mogło 
w płynąć na zm ianę dotychczasow ego 
stanu  spraw y. O baj m ężow ie a tan u  
zgodnie ośw iadczyli, żo naród  polski 
sam odzielnie zsdecydu je  o swej p rz y ­
szłości. J e s t  to  n iew zruszonym  faktem , 
t e  m onarch ja  i dynastja  h ab sb u rsk a  
cieszyły  się  w ielkiem i sym patjam i po la­
ków . Znajdzie się, mówił p rezes  m ini- 
nistrów  —  odpow iedn ia  form a dla wy­
ra żen ia  się tych sym patji i w spólnych 
interesów . P o łą c z e n ie  G a lic ji  i  P o l­
a k i  K o n g re so w e j je s t  g o rą c e m  p rn g -  *  
m ieniem  c a łe g o  n a ro d u  p o lsk ie g o .

0 sejm w Królestwie.
W  npinji polakiej coraz to  głośniej 

odzyw a się w ołanie o S s jm  w W arsza ­
w ie. O statn io  w yraziły  w tym  w glądzie 
swe życzenia różne p artje  po lityczne, 
w szczególności lew ica  dom aga się 
Sejm u i zapow iada,' że  pow ołan ie  R ody 
S tan o  nie 'm oże zadow olnić ogółu i 
Sejm u nie zastąp i. Ia ts rssu ją ce  są  w o­
b ec  tego  uwagi, jakich udzielił d y re k ­
to r departam en tu  politycznego, hr. R o ­
stw orow ski, p resie  w arszaw skie j o k w e­
stii Sejm u.

Zapew nia on, t e  w pow stan iu  R a d y  
S tan u  m ożna w idzieć gw arancję jak 
najrychlejszego zw ołacia  ;Sśjm u. B ez 
R ady  S tan u  nie m oże bowiem  być 
w ydaną żadna ustaw a w edług p a ten tu  
z 12 w rześn ia  J tż e ł i  w ięc Sejm ma 
zaistnieć, R ada S tan u  pow in n a  przyjąć 
p ro jek t o rdynacji w yborczej. P onad to  
R ad a  S tan u  jako p rzedstaw icielstw o  
cząstkow e, będz ie  m usiało odw oływ ać 
się  do Sejm u w sp raw ach  w ażnych, 
w ięc w jej w łasnym  in teresie  niejako 
leży  rychłe zw ołanie Sejm u. G dy więc

R ad a  S tan u  przyjm ie j ordynację, rząd  
będzie mógł zw ołać Sejm . Hr. R ostw o­
row ski przew iduje, że sk ład  R ad y  
S tan u  nie zadow oloi ani 'p raw icy , ae i 
lewicy, gdyż będzie  'kom prom isow ym . 
Al* w łaśnie dlatego trzeb a  będzie 
rychło S«jm pow ołać. W yb o ry  będą 
mogły być p rzep ro w ad zo n e  naw et 
p rz ed  calkow item  przyjęciem  adm ini 
stracji i rz ąd  znajdzie na  to sposoby.

* W y m ia n a  d e p e s z . R ada re g en ­
cyjna K rólestw a P ilsk ieg o  p rzy  p rz e ­
k ro czen iu  granicy państw a n iem ieckie­
go w ysłała do cesarza  niem ieckiego o- 
ra s  do p an a  k an c ia rza  R zeszy  depesze  
gratu lacy jne, n s  k tóre o trzy m a ła  te le ­
graficzną odpow iedź, w k tórej m iędzy 
innem i zaznaczono: .B o d a jb y  W asze 
p ierw sze odw iedziny w stolicy p sń  
stw a niem ieckiego s ts ty  się nowym  k a ­
mieniem w budow ie d la  trw ałego  
w zm ocnienia przy jacielsk ich  i ścisłych 
stosunków  pom iędzy Niem cam i a Pol 
ską".

* B e z ro b o c ie  w  M a g is tra c ie  - w a r ­
s z a w s k im  zostało ukończone o tyle, 
iż po jsdnodniow ym 'straiku  d em onstra­
cyjnym wszyscy u rzęd a  cy w środę 
rano  p rz rb y lt do b iur i wznowili za jęcia.

Co zaś do robotników  i służby szp i­
tala*} —  położenie daw niejsze p o p ra ­
wiło się o tyle, iż n iek tó re  oddziały  
uruchom iono i pracow ały  one no rm al­
nie. W czora j w południe obradow ał 
M agistrat nad  środkam i, zm ierzającym i 
do  przyw rócenia stosunków  n o rm al­
nych.

1 Sosnowca
Dnia 181

—  O d  re d a k c ji .  P rzem ow ę. J ,  E. 
B iskupa K  eieckiego ze w zględu na ak- 
tu s la o ść  w skazań  choć s opóźnieniem  
przy taczam y dziś. W cześaie j z pow o­
dów od nas n iezależnych  podać nie 
mogliśmy.

— P o b y t  n a  k u ra c j i  w  Z a k o p a ­
n em . Ze źród ła  m iarodajnego o trzy ­
m ujem y n a s tę p u ją c e : M ieszkańcy C.
N. Jen e ra ł G ubernato rstw a: k tó rzy  chcą 
się  u d ać  do  Zakopanego na kurację, 
m uszą przedew szystk iem  uzyskać p o ­
zw olenie na pobyt w tej m iejscowości 
u c. i k . starostw a w Nowym T argu  
(w G alicji). P odan ia te  ^należy sk ie ro ­
w ać w p ro st do  starostw a i dołączyć 
do nich 3 korony, jako opłatę za stem ­
pel i porto . D opiero po przedłożeniu  
w ystaw ionego p rzez  starostw o pozw o­
lenia n a  pobyt n a leży  się s ta rać  o w i­
zę w paszporcie u  p rzedstaw ic ie la  c. i 
k. N aczelnego D ow ództw a Armji, w y ­
dział paszportow y, W arszaw a, S z c z y ­
gla Nr. 12.

Jed n o cześn ie  zw raca się uw agę na 
to , że starostw o  w Nowym T argu  d o ­
zw alać będzie w przyszłości na pobyt w 
Z skopanem  tylko tym  podróżnym , k tó ­
rzy  zab iorą ze  sobą środk i żyw nościo­
we, jak m ąkę, cukier, tłuszcz, płody 
strączkow e i t. d. w ilościach d o s ta te ­
cznych  na czas pobytu  w Zakopanem  
w stosunku do w yznaczonych u rz ęd o ­
wo racji.

—  F a łs z y w e  a tu m a rk ó w k i. W  o-
biegu  u k azy w ać  się zaczęły  p o d ro b io ­
ne  banknoty  stum arkow e Polskiej K ra ­
jowej K asy  pożyczkow ej.

B anknoty  podrobione są  podobno 
tak  zręcznie , że  odróżnić je m ogą od- 
razu  tylko w praw ni kasjerzy .

.S e k re t"  falsyfikatu  tkw i w tern, że 
po odw ilżeniu  banknotu  odbija się fa r­
ba  niebieska. Poniew aż w swoim cz a ­
sie były już  o strzeżen ia  o kursow aniu  
fałszyw ych stum arków ek, zachodzi n ie­
w ątpliw ie fak t ukazan ia  się nowej serji 
fa lsyfikatów  o odm iennych nieco ce­
chach. Podrobione banknoty  pochw y­
cono w Łodzi u jakiegoś ż^ da, k tó ry  
usiłow ał puścić je w obieg. Ż yda tego 
aresz to w an o  i odesłano  do W arszaw y,

— K o lo  przyjaciół nauk p o li ty c z ­
n y c h  w W arszaw ie (M azow iecka 7) 
pow iadam ia, t e  w sobotę dnia 19 s ty ­
czn ia  r. b. o godz. 6  w ieczorem  prof, 
Ludw ik K rzyw icki wygłosi re fe ra t p. t. 
.O rg an izac ja  s ta ty styk i w zakresie cen 
i w idoków  u rodzaju"  w edług tez  na- 
s tęp u jąćy ch : K onieczność dobrej s ta ­
tystyki cen oraz  staty styk i zasiew ów  i 
urodzajów . D obroć ta  polega aa  1)

w iarogodności liczb, 2) prędkości ich 
opublikow ania. J a k  osiągnąć w iarogo- 
dność (znaczenie m ężów  zau fan ia  w 
przeciw staw ieniu  do u rzędów  gminnych). 
K onieczność prędkiego opublikow ania: 
w N iem czech ceny na 150 targach  są 
ogłaszane nazaju trz  po d a iu , w którym  
je notow ano, s tan  zaś zasiew ów  w ty ­
dzień  czasu. J a k a  pow inna być o rga­
n izacja tych d z ia łó w  sta t« styk i.

W poniedziałek  dnia 21 stycznia r. 
b o godz. 6  w ieczorem  p. T ytus K o­
m ornicki wygłosi re fe ra t p. t. „U zn a­
nie ’ m iędzynarodow e i pow stan ie r e ­
p rezentacji d rp lom atycznej nowego 
państw a" w edług tez  n as tęp u jący ch : 
Pow stanie państw a belgijskiego w 1830 
r. K onferencja m ocarstw  w L ondynie. 
S tanow isko Anglji wobec p rzew ro tu . 
Z asad a  suw erenności państw ow ej p ro ­
klam ow ana p rzez belgijski kongres n a ­
rodow y. Z asady a fak tyczne p o stęp o ­
w anie m ocarstw  woH«c Belgji. P a ń ­
stw a bałkańskie w XIX wieku. K on­
gres paryski 1856 r. Tw orzenie się 
państw a rum uńskiego. T ru d  noś-i zde- 
bojow ania tego  procesu  pod w zględem  
praw nym . O dw ołanie się konferencji 
paryskiej do decyzii .dyw anów " księstw  
naddunajskn  h. P roces stopniow ej e- 
m ancypacji Rum unji z pod w iedz* tu ­
reckiej. W ojna rosy isko-tu recka. R >sja 
ą  Rum unja. P roklam ow anie n epodle- 
głaści rum uńskiej. K ongres w S en  S te- 
fano i Rum uoja, K  ng<-es be 1 ń«ki i 
udział w nim państw  bałkańsk ich  (G re ­
cja i Rum un s).

— O  iczy t o  w sp ó ld z ie lc z o śc i Dy­
rek to r W arszaw ski go Zw iązku Stow . 
Spożyw czych p. M s-lczarski w dniu  3 
lutego b. r. w sell Zw iązku polskiego 
na Pogoni wygłosi o d ez s t o w spółdziel 
czości. Szczegóły podam y później.

— P o g a d a n k a . .G o sp o d a  M iesz­
czańska” i «T wo Rozwoju Rzem iosł i 
H an d lu ” dnia 20 b. m. u rząd za ją  p o ­
gadankę na t* m » t: . J a k  się rozw ijał 
p rodukcja z daw nych czasów , czyli o 
handlu, rzem iosłach i wielkim p rzem y ­
śle". P o czą tek  o godz. 4-ej popołu 
doiu.

—  Sprawozdanie k a s o w e  Koła 
Sam opom ocv W yższej 8 kla«owej S zko­
ły R ealnej w S o mow< u  (Siclcu) z p rzed ­
staw ienia .K o rd jan a"  w dniu 12 stycz­
n ia r. b.

W płynęło ze sp rzed aży  biletów  
1190 95 mk. Ze sp rzed aży  program ów  
158.70 mk. W płacono do kasy  zam iast 
biletów  na p rzedstaw ien ie  21 mk, R a­
zem  czyni 1370 65 mk.

K oszta p rzedstaw ien ia w ynoszą 523 
mk. 75 fen.

C zysty  zysk 846 00 mk. P rze lano  25 
proc. z czystego zysku do T  wa Pomo­
cy dla niezam ożnych uczniów  i u c z e ­
nie w Sosnow cu 2 :1 .7 2  mk.

D la Koła .Sam opom ocy* p rzypada 
635.18 mk.

Z am iast biletów  na p rzedstaw ien ie 
.K o rd ian a*  ofiary  złożyli pp,: d r. F a- 
liński 6 mk., Z. P iętkow a 5 rok., H ętkow - 
aka 5 mk., Roch K w apisiew icz 5 mk. 
R azem  21 mk.

Na Koło Sam opom ocy ofiary  złożyli 
pp.: L. P iirschel 10 mk,, R ojew ski 5 
mk. R azem  36 mk.

— B e n e f is  d y r .  P o w ia d o w sk ie g o . 
B enefis k ierow nika arty stycznego  T  wa 
.L u tn ia*  p . Wł. Pow iadow skiego nazna­
czony na dzień  1 lutego zapow iada się 
n ad e r in teresu jąco . Próby chórów  m ę­
skich, żeńsk ich  i o rk ies try  w palnym  
toku. R ep e rtu a r pieśni złożony będzie  
z najcelniejszych utw orów .

— Z m ia n y  w  są d o w n ic tw ie . W o - 
k ręgu  sosnow ieckim  m ianow ani zostali 
s ę d z ia m i: S tanisław  . B au erertz  —  w
Koziegłow ach, S tanisław  B ontani —  w 
S iew ierzu , R v szard  H arm an — w C ze­
ladzi," J a n  U rbanow icz — w Sosnow ­
cu i E d w ard  W itowski w B ędzinie.

—  Spalone dziecko, W czw artk o ­
wym num erze  .G o d z . Pol." w korę 
spondencjach z Zagłębia czytam *: J e ­
den  z m ieszkańców  wsi Ł agisza miał 
dwie w ybranki. J e d a ą  n a  m iejscu, w 
Łagiszy, a d rugą w Sosnow cu; do tej 
jeźdz ił zw ykle w niedzie lę . W idocznie 
jed aa k  pani połowy jego serca  m ie­
szkająca w Sosnow cu, w yw arta n a  nim 
głębsze w rażenie, bo postanow ił w ziąć 
z nią ślub.

A le co zrobić z drugą w ybranką, 
k tó ra  została  m atką?

Postanow iono dziecko usunąć, ob la­
no i« w ięc naftą  i żyw cem  spalono.

Tym czasem  m atka tego dziecięcia 
dow iaduje się, że jej kochany ma d ru ­

gą. U daje się do policji, o skarża  s ie ­
bie i jego, w ym ienia nazw isko ak u szer­
ki. R ezultatem  tego zeznan ia  jes t a r e ­
sztow anie am anta, niejakiego S ikory  i 
oddan ie spraw y sądow i okręgow em u 
do rozpatrzen ia , z łożono  rów nież są 
dow i zw ęglone ciało dziecka, w ydo­
by te  z ziemi. S praw a ta  m a być w, 
tych  dniach rozpatryw ana.

— S c h w y ta n ie  z b ieg a . W  tych 
dniach udało  się  policji za trzym ać zb ie­
ga 23 letniego Zucha, o spraw kach  
którego i k ilkakro tnych  ucieczkach w 
swoim czasie donosiliśm y. Z. p rzy zn ał 
się do całego szeregu  k radzież* , za 
k tó re  by ł poszukiw ań*, a p rzy  z a trz y ­
m aniu zd radził go n isfo rtunu ie  przyle* 
gający do tw arzy  sztuczny wąs.

— S k u tk i  w ic h u ry . S za le jąca  o- 
negdaj w ichura w yrządziła w ielkie 
szkody rów nież w śródm ieściu , bowiem  
z n iek tórych  kam ienic pozryw ała  b la­
chą k n t e  dachy, potłukła kilkanaście 
la ta rń  eW ktrycznyth, o raz p o p rzew ra­
cała  parkany , m iędzy innym i, parkan  
posesji T -w a chrzcścjań ik ich  robotn i­
ków przy ul. Kościelnej.

W  daiu  w czorajszyn  pociągi oso -, 
bow e z W arszaw y przychodziły  ze 
znaczoem  opóźaieniecn.

1 D ąbrow y.
-j- Z e b ra n ie  w e te ra n ó w . K om itet 

pomocy dla w eteranów  z r. 1863 zw o­
łuje zeb anie spraw ozdaw cze w  d. 20 
stycznia b, r, o godz, 2 i pół po poł. 
do sali szk o lt  p, Lew ickiego ul. K ró ­
lowej J a d  *igi. K  >mit«t n e u rz ą d z a ­
jąc w roku bieżącym  obchodu pow sta­
nia S t*czniow ego pragnie, * zebraniem  
tern zain teresow ać szerszą  publiczność 
i dać m ożooić ludziom  dobrej woli 
złożenia dow odów  pam ięci o b o h a te ­
rach  naszych, k tó rzy  la t tem u .55 nieśli 
życie i krew  sw oją za w ołaość Obczyz­
ny. O soby nie zapisane jeszcze jako 
członkow ie kom itetu, m ogą zap isać  się 
dn 20 b. m. na  pół godziny p rzed  
■ebraniem.

-f- W iec , W  nadchodzącą n ied z ie ­
lę w D ąbrow ie zam  erzony  jest wiec 
przem ysłow ców . Spodziew any jest licz­
ny udział p rzedstaw icie li przem ysłu , 
z rzeszać  technicznych o raz  osób in te ­
resujących się tą  spraw ą.

Będzińskie Starostwo.
W obec pow stających ostatnim i cza ­

sy n ieporozum ień ze  S tarostw em  B ę- 
dcińikiem , n ie  od rzeczy  b ęd z is  p o in ­
form ow ać czyteln ików  następ u jącą  no­
tatką:

.S ta ro s tw o  w B ędzinie, by ła to  tak  
zw ana w ieczysta  d zierżaw a daw nego 
państw ow ego m ajątku ziem skiego, k tó ­
ra  dnia 2  g rudnia 1802 r. p rzez  byłą 
p ru sk ą  w ojenną ekonom iczną kom orę 
w e W rocław iu za  kontrak tem  ów cze­
snym obyw atelom  m. B ędzina n a  n ie ­
ograniczony czas w d z ierżaw ę o d d an ą  
została.

R ząd  rosyjski po p rzejęciu  praw  od 
za iządza jących  częścią K ió le s tw a  P o l­
skiego p rzy zn ał ten  ak t dzierżaw y i 
zobow iązał dzierżaw ców  do punk tual- 
oeg > płacenia czynszu w sum ie rubli 
323.64 do kasy  p rzy n a leżn e j. Podług 
p raw a tu tejszego, byli w łaściciele tej 
dzierżaw y upow ażnien i d i  odkup ien ia 
m ajątku ziem skiego na nieograniczoną 
w łasność od państw a, jeżeliby się na 
to zgodzili, aby czynsz dzierżaw * na 20 
la t z góry państw u jednorazow o zapłacić.

W szystko  to  zostało w 1909 roku 
dopełnionem  i od tego czasu dz ierżaw ­
cy zostali w łaścicielam i m ajątku ziem ­
skiego .S ta ro s tw o ”.

D otychczas do ogólnej w łasności 
s ta rostw a należą: a) dom narożny  w
Starym  R ynku .W ójtostw o”, b) młyn 
w odny w B ędzinie, c) dom na stara j 
D ąbrow ie pod nazw ą .K arczm a" , dj 
G óra Zam kowa * ruinam i zam ku, e | 
obszary  łąk pod nazw ą .R a d k a " , .B o ­
cian" i „W ikaroska" . O prócz tego 
przeszły  w p rzeciągu  lat, różne części 
daw nych ogólnych gruatów  starostw a 
drogą sp rzed aży  do pojedynczych p ry ­
w atnych w łaścicieli, k tó rzy  uw ażali się 
za w łaścicieli tych gruntów  i w u iszcze­
niu czynszu dzierżaw y dla p ań stw a u- 
działu nie bra li. C zynsz dzierżaw ny  
płacony b*ł z ogólnego dochodu teg 
majątku ziemskiego, p o zo s ta ła ś . ,
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od dochodu po potrąceniu kosztów za- 
rządu, były roidzislunu między pier­
wotnych dziarżawców, względnie ich 
następców. Majątku rachomtgo Sta­
rostwo nia poaiada. Starostwo począt­
kowo podzisiona było młąday 136 oby­
wateli i podług tego |ast te i  c ię ic i  u- 
działowych 136 lecz liczba właścicieli 
Starostwa nie odpowiada liczbie u- 
działów, ponieważ niektórzy obywatela 
kupowali od swych współobywatel^ w 
różnych czasach więcaj działów, inne 
sa i działy rozpadły się dziedzicznie 
między licznych spadkobierców.

Osobą praw ną Starostwa był rzad  
ca majątku, któremu nadano tytuł .K u ­
ra to ra '.

K urator był wybrany przez udzia­
łowców i był upoważniony zawierać u- 
mowy, sporządzać ak ta  kupna i sprze­
daży gruntów Starostw a i wogóle ma­
jątkiem zarządzać.

O ustalenie pisowni.
W dniach 4 i 5 b. m. odbyła się 

w Krakowie konferencja, zainicjowana 
przez Akadetnję umiejętności w Kra 
kowie, w celu ujednostajniania pisowni 
na wszystkich zicmisch polskich t dla 
wszystkich polaków. Pomimo znacznych 
trudności komunikacyjnych i innych 
przeszkód przybyli delegaci ze wszy 
stkich prawie ziem polski.

Członków konferencji powitali: se­
kretarz jeneralny Akademji, prof. B. 
Ulanów ski i dyrektor wydziału filolo 
gicmego, prof. K. Morawski. Obaj 
mówcy podnieśli doniosłość konferencji, 
na której zgromadzili się delegaci ze 
w a z 'stkich stron Polski, aby wspólnie 
o b r a d o w a ć  nad sprawą, obchodzącą 
'wszystkich polaków. Z .daniem z)azcu 
jest dojść dó zgody; nie chodzi o to, j 
juka .ma b y ć  piaowDia, lecz o to, aby • 
była jednolita w caltj Polsce.

Po otwarciu posiedzenia, delegaci i 
M acieizy . szkolnej z Warszawy p r .ed  
stawili wniosek, aby zebranie obrady 
swoje uważało tylko z* materjał do 
decyzji, decyzię zaś ostateczną złożyło 
do rąk Akademji umiejętności w Kra* 
kowie, której autorytetowi wszyscy 
polscy i wszystkie polskie instytucje 
winny się poddać bez ‘apelecji i bez 
protestu. Przemówienia mówców po­
przednich, zarówno jak i wniosek 
Macierzy szkolnej warszawskiej zgro­
m adzeni przyjęli jednomyślnie. Za 
wnioskiem Macierzy szkolnej w W ar­
szawie poszli wszyscy inni delegaci, 
oświadczając zgodrie, iż mają m andat 
do poddania się bezwzględnego or­
tograf ji, uchwalonej przez Akademję 
umiejętności w Krakowie.

Po wyczerpaniu wszystkich zagadnień 
ortograficznych, przew odniczący prof. 
Morawski zamknął konferencję, dzię­
kując zgromadzonym za okazane 
Akademii zaufanie.___________________

U łtrja legjoiiN Polskich.
W drugim dniu ciągnienia piątej 

klasy, główniejsze wygrane padły, jak
następuje i

100.000 mk. na n-r 02305
4.000 mk. na n-ry: 11360 22787
2.000 mk. na n -ry : 14897 15225 20ig8 29983
1.000 mk. na n-ry 963 5495 5350 6318 6641 

7586 8742 14981 15277 15714 23135 24526 30414
500 na a-ry 939 5875 94*° 12654 15527

22602 25039 25677 26569 28760 3x033
200 mk na n-ry: 2182 5449 5687 6908 7313 

8035 10709 1x260 12449 153947 15922 16170
24958 25839 25855 27021 29282.

Trzeci dzień ciągnienia.
8000 ale. a-ry *4296 
4000 mk. na .-ry  16476 
2000 mk. na n-ry 1989 5752 5938 23692

24608 2499*
io o o  mk. na n-ry  1709 18475 20851 24568

24598-
500 mk. na n-ry 4388 6286 23377 27645, 

28137 29897 30722
200 mk. na n-ry 1815 3700 4727 5647 7173 

u>554 1x605 13839 15460 15826 x6x6x 16238 
167x0 19174 19369 19642 19765 20091 25981
26654

O F I A R T .

Wpłacano bsspoirsdsio do kasy Towarzystwa 
na wpisy askslaa zamiast bilotn na koncert.

Prses WW. Pan6w :
P. Stamirowzki 2 Łedsi . . mk. 60,
,  Baurertz . . . . . . .  28,
„ D i s t a l ...................................25.
„ Lampreeht.................................. 26,
„ Mayor s Warszawy . . . .  20,
,  Krssnodębski Aleksander . „ 10,
,  W is ło c k i ......................... „ 10,
.  Dr. Falkowski . . . : .  10,
„ Meyerbold.................................  8,
.  Płodowaki .  ............................... 7,
> Jung.  ...........................  6
.  F alksnbas.........................„ 6,
,  B r s o a k o .................................  6,

Zaaiaat powinssowań noworocznych wpłacili 
na Polskę Macierz Szkolną w Grodźcu pp.: Stani­
sław Bkarbiński mk. 50, St. M. Skarbińaki mk. 20, 
J. Brzostowski mk. 10, Panlina i Br. Kolbe mk. 10, 
St. Raśniewski mk. 7. Po mk. 5. J. Baratciewiez, 
A. Benni. Boryaowicz, J. Kujawski, A. Meklemburg, 
W. Myszkowski, Ks. Ł. Tomasik, M. Wróblewski i  
Ł Zywanowski. Po mk 3. 8 . Borkowski, W. Czar­
nocki, B. Dłutniewski, St. Kazibntowski, T. Kossa­
kowski, W. Mężyński, J. Tomasik, F. Wijssiński, 
St. Zsrfba, M. Zarębski, P. M, N. N. Po mk. 2. 
J. Badpwski, St. Biskupski, Bronikowski, Br. Brzo- 
sowski, J. Bykowski, W. Czapliński, A. Czarnecki, 
P. Gawroński, Kamiński, Kiełb, St. Janiak, L. Ma­
linowski, A. Michalczyk, Mickiewicz, J. Mnsiałowioz, 
J. Paszkiewicz, P. Pętkowaki, W. t  ietrnazbiewiez, 
J. Stefański, W. Stanek, J. Witczsrkiewioz, W. 
Ziembiński. Po mk. 1, 50. B. Glnziński, J. Gołąb, 
Wł. Michałowski. T. Stanek mk. 1,25. Po mk. 1. 
A. Czajkowska, W. Czopowski, M, Dlogołicka, K. 
Gajdzie, J. Gołąb, S. Gołąb, Hartman, Wł. Hiller, 
S. Lewandowska, W. Łukasik, T. Klimkiewicz, J, 
Machoń, J. Paluchiewioz, St. Presser, K. Pyrzyk, 
P., J. Solnioka, Z. Sienkiewiczfiwna, Wł. Szknlik. 
Słomozyński, iS. Smfiniewaki, S., J . Zawartka po 
marce 1, Januszka, M Sienkiewicz, P. Zimny po 
mk. 0,50. Razem Mk. 252.25.

Złożyli ofiary na ręce ks. Baczyńikiego zamiast 
powińszowań noworocznych: Na lists Sr. 75 A.
Olędzki 2 mk„ SznLńscy Ant 3 mk. Na listę Nr 14 
p. Strzeazenski i 18 oaób nazwiska nie czytelne, 
razen 68 mk. 50 fen. Na listę Nr. 85 firma Cemna 
i S ka 12 mk., B. Maku weki 5 mk, W. Maruazeweki 
3 mk. Na listę Nr. 125 Madrzyccy 3 mk , Zendero- 
waki X. P. I. G. po 1 mk. 20 len. Na listę Nr. 26 
S Żóiawscy 5 mk., Kadmierczsk 50.

Złożyli ofiary na ręce ks, Raczyńskiego zamiast 
powińszowań noworocznych: Na lia tf 103 p.
Zwoliński M. i inni na listę Nr 128 razem mk. 
12, Stefanja. Zawadzka mk: 2 Wa’ewska 1, Na liatę 
Nr. 28 A. i M. Jasińńoy mk. 5 , Na listę Nr. 109
1 94 Zimermann mk 5, Góiawaki, J X po 3 mb. 
L. Piętkowie, Olbrichowie, Lipski, F: Rogowski po
2 mk., Kamiński 2,50, judziósii, X. Weickert, Cie 
ńlikowie po 1 mk., Żytko 80 fen., W. X. Sabnzow, 
Hippel, Opałko»ie po 50 fen., Pawlikowie X. po 80 
fen. Wojcieohowsfi 25 fen., Mieczysław Mitnicki 
12 mk.

O nowej m etodzie leczenia  
chorób płucnych.

W tej atraam ej epoce wojny nawie­
dziły kraj naaa choroby, szczególniej 
zaś auchoty-gruźlica. Suchoty pochła­
niają obecnie w Polace dzieaiątki tysię- 
cy ludzi, tak że przeprowadzić muaitny 
z tą  plagą ludzkości zaciętą walkę.

Z zadowoleniem możemy przeto tu ­
taj zaznaczyć, że m edecyna zbogaciła 
aię obecnie nowym środkiem  przeciw ­
gruźliczym, a mianowicie wynaleziony 
zoatał p reparat „FAGOSOL",

Po naleaytem wypróbowaniu w kii 
nikach 1 szpitalach znalazł „FAGOSOL” 
natychm iast zastosowanie wśród chor ech.

Przekonano się albowiem, że „FA 
GOSOL” wywiera dodatni wpływ na 
wszelkie przejawy, towarzyszące su­
chotom płuc.

Prócz specialaego działania na gru­
źlicę, „FAGOSOL* stosowany lest z 
wyśmienitym wynikiem przy broncheie, 
astmie, kokluszu, influenzie < raz leczy 
wszelkie zastarzałe kasżle i katary płuc.

Można przytoczyć tysiące wypaaków 
w których chorzy płucni tylko dzięki 
„FAGOSOLOWI”, powrócili do zdrowia.

Lekarze orzekli, że „FAGOSOL" 
jest bardzo cennym środkiem przeciw 
ćhorobem płucnym, wobec czego sto­
sować należy „FAGOSOL" w tych wy- 
padkacn, gdzie trzeba działać szybko i 
energicznie. *

Do nabycia we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. 2461

Nr.

Nr.

Nr.
Nr.

1017.

1018.

1019.
1020

Nr. 1021.

Nr.
Nr.

1022.
1023.

Nr. 1024.

Nr.
Nr.

1025.
1026.

Nr. 1027.

O g ł o s z e n i e .
Do Rejestru Firmowego Królewsko-Polskiego Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu wciągniętowdniu 10 stycznia 1918r. następujące firmy:

Do Działu A, Tom II.
J. Griinbaum Sosnowiec W arszaw ska 20 właściciel Ju ljan  Griiabaum  
Sosnowiec Kowalska 6.
„Zygmunt” Sosnowiec Sielecka 14 Filja .Zygm unt” Sosnowiec M ała­
chowskiego 12, właściciel Józef Króli Sosnowiec Sielecka 14.
.Nowość” Sosnowiec Orla 28, właściciel Adam Króli Sosnowiec Orla 28. 
Feliks H orzsliki Czeladź Bytomska 47 właściciel Feliks H jrzelsky 
Czeladź Bytomska 47.
Stanisław Hórzelski Czeladź Milowska 56 właściciel S tanisław  Horzel- 
ski, Czeladź Mijowska 56
Kohu Czeladź właściciel Hercka Kohn C zeladź.
Piotr Hórzelski Czeiadź Bytomska 1 właściciel Piotr Hórzelski Czeladź 
Bytomska 1.
Josek K arlsbrun Sosnowiec M odrzejow ska 1 w łaścicitl Josek 
K ailsbrun Sosnowiec M odrzejowska 1.
Michał Górecki Czeladź właścicitl Michał Górecki Czeladź.
Majer Goldberg Grodziec-Pckin. właścicitl Majer Goldberg, Gro­
dziec-Pekin.
H ina  Goldberg Grodzisc, właścicielka Hana Goldberg żona Kalmy 
Goldberga Grodziec.
Nik for Kalichowicz Czeladź właścicielka Antonina Keliebowicz Czeladź. 
B. Koss Sosnowiec Renafdowska 47 właścicielka Władysława Koss 
Sosnowiec Renardowska 47,
M. Jagiełłowie* i S ka S inowiec 3 Maja 22 właściciele 1) Marje 
Zdebich żona Karola Zdebicba S snowiec Przejazd 1, 2) Marjan J s -
giełłowicz Soanowiec Swoboda* 6. Soółka firmowa. Spółka rozpoczę­
ła działalność z d. 13 paździ. rnika 1911 roku. Wspóluicy upoważnię 
ni do zattępowania spółki razem. N« mocy aktu sporządzeń* go u r e ­
jenta w S >snowcu J a ra  Reykowtkitgo w d 6 t r z e ś n ia  1917 r. z* 
Nr. 1512, Soóika został* rozwiązana, ^ sp ó la ik  Marja Zdebich wyszła 
ze spółki. MarsBD Jt-giełłowicz stał się jedynym i wyłącznym właści­
cielem przedsiębiorstwa bez prawa korzystan a z dotychczasowej fir­
my i przyjął ne siebie zobowiązanie poksycia z własnych funduszów 
wszystkich należności, przypadających wierzycielom od fumy „Ja- 
giełłowicz s S-ka’ .
H ncyk Libermso Sosnowiac M idrzejowska 12, właściciel Hersz vet 
H o n k  Liperman, Synow iec  T a rg o -a  8 
J ł 7 »f*t Kubisa S ewi*.rz właściciel J  izefat Kubisa Siewierz.
J. K bita Siewierz właściciel J  tf Kubisa restaurator Siewierz.
Aoszel Krakowski Zawiercie Siewierska 5 właściciel Anszel Krakow­
ski, Zawiarcie S ewieraka 5,
Si.\ja J. D ysnun t Zawiercie Łośnicka 41, właściciel Szyje Josek Dya- 
mant, Zawiercie Łośnicka 41. _
Pomiędzy współwłaścicielem i wspólnikiem spółki firmowej „Z. W. 
Kamii ński” w Sosnowcu Z gmuotem Kamieńskim, a żoną jego Wandą- 
Dorotą 2 ch imion, ur. Reicher na mocy umowy przedślubnej z 1906 
r. ustanowioną została wyłączność majątku i wspólność dorobku.

Nr.
Nr.

1028.
1029.

Nr. 1030.

Nr- 1031.

Nr.
Nr.
Nr.

Nr.

Nr.

1032
1033.
1034.

1035. 

878.

Króiewsko-Polski Sąd Okręgowy w Sosnowcu.

Urzęś potrilniulwi praq
s Soman ,

ulica Dęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka
mm n ito i*

dla: kucharak, służących, do wszystkie- 
go, oraa potrzebuje dziewcząt do fe­
bry -i za granicę, robotników, i 3 fry­

zjerów Polaków.
Tmm±m poiH kiją praof 

w  kraju .
szwaczki, praczki, dziewczęta do wszyst­
kiego i do dzieci, kucharki, bufetowe, 

giaer i stróż.

XXX3IOCOOOOCOOIOKX

OROBHf OGlOSZlNIu

Zaginęła
.książeczka chlebow a, w ydana przez Z arząd  »Hr 
R enard" na  imię P rokopeja  F iedoruka. Zwrócić 
do Kur)era._________________ _ 120-1 -t

K rawcowa
znająca swój fach, poszukuje zajęcia w p ryw at­
nych dom ach. K ozłowska Kościelna 6. 118-1-1

Potrzebna jest kasa  ogniotrw ała
oferty proszę składać w A dm inistracji „Kur/e­
ra Z agłębia*  ^lO M ^S^

Od 1 kw ietn ia
’ poszukuję w  śródm ieściu m ieszkania składają- 
j eego się z 4-ch, 5-u lub 6-u pokoi z wygodami 
’ i światłem . A dres do A dm inistracji Kurjera-

|  91-1-1

m  szybko leczy m ydlana 3619

Q . X | !  „Maść P-ra Hebdy".
m A #  I  1  I  M Ni* plami bielisny, ma przyjemny zapach. Żadaś
I I  JL m Mm. w aptekach l akł. apŁ, akład główny Tow. Ake.

.̂ 0  % FR. KARPIŃSKI, Elektoralna 86 w Warssawi*

Nie plami bielisny, 
w aptekach 1 akł. 
FR. KARPIŃSKI,

K I N O - T E A T R

„Zacisze"
W efśde-od ul. Dęblińskiej.

Od wtorka 15 styetoie i dni następnych
demonstrowane będsio wybitne aroydsioto ekranowo se złotej serji obrazów I O I D I I K Ś  ł  t :

Bsnaicyjny dramat w 6-cin aktach 
wtdłng dzieła ssanego antera
HENRYKA IBSENA

W roli głównej występuje słynny 
artysta sswedski Wiktor SJÓstrSm.

Akt 1 Strassas skutki wojny, 2, Niebezpiecsna wyprawa po ływnońó, I  Spotkani* s nieprzyjacielem,
4 Po pięciu latach, 6 Wielka burza na morzu. 6. Przebaczanie wrogowL  _

demonstrowane będzie wybitne arcydzieło ekranowe se złotej setji obr

T ę r j e  V ig e n
UWAGA! Obraz powyższy był 

demonstrowany w teatrze 
.Coreo* w Warszawie so ł-  

brsymiem powodzeniem. 
Zdjęcia do obrazu połączone 

były s wielkiemi trudno­
ściami i  niebezpieczeństwem 

podczas burzy na morsa, 
to też widz śledzi przebieg 
akcji z nąjwyżazem napię­
ciem od początkn de końca.

NAD PROGRAM.

<w».
Sala dobrze ogrzana, dla wy­
gody publiczności ustawione

RnUktor odpowlcdsUla, JOZEF OSKOŁSKŁ W rf.—  ANTONI MAZURKIEWICZ.. ZAGIEWA■ * I M * a * .N . . ł .
Ze poewołeniea Censery Niemiedaej.


